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Ludy, mówiące językami t. z\v. indoeuropej- 
skiiai, nie tworzą u prawdzie jednolitej rodziny w 
znaczMÍQ antropolo.icznem, łączy je wszelakoż 
coś więcej poza pokrewieństwem językowem. Są 
tym łącznikiem wspólne zaczątki swois ej kultury 
i, co w parze z tem idzie, pewien wspólny naogół 
typ zmysłowości. Oczywiście, z biegæm czasu 
wytworzyły się różnice indywidualne. Dadzą się 
one ująć w dwie grupy, zachodnią i wschodnią.

Typ zachodni objawił S'.ę przedewszysikiem 
w nieporównanej kulturze greckiej, później zaś 
łacińskiej, która, uległszy wpływom chrześcijań­
skim, przeszła w kulturę romańską, wciąż jeszcze 
zajmującą w Europie miejsce przodujące, choć 
dziś mniej silne, niż ongiś. Najogólniejszą cechą 
tego typu, tą w każdym razie, która tu nas naj­
bliżej obchodzi jest kierowanie wysiłków twórczej 
pracy umysłowej po linii „złotego środka“. Typ 
zachodni nie gubi się w snuciu ostatecznych kon­
sekwencji z dańych zjawisk, lecz umie harmonij­
nie połączyć głębszy pogląd na rzeczy tego świata 
z trzeźwem ich ujęciem.

Inaczej typ wschodni, którego najbardziej 
tworc.ą wyrazicielką jest umysłowosć indyjska, 
ale który obejmuje także inne ludy azyatyckie, 
w Europie zaś przedewszysikiem 81 wian. Typ 
wschodni nie szuka równowagi po linii „złotego 
środka*, ale raczej w ciągiem przerzucaniu się z 
jednej ostateczności w drugą. Jedną z najwybitniej­
szych cech jego jest właśnie ta, że nie umie na 
rzeczy tego świata spoglądać trzi źwo. praktycznie, 
ale wysnuwa ze zjawisk skrajne konsekvi eneye. 
Robota umysłowm przeradza się tym sposobem nie­
raz w jałową gonitwę abstiakcyi.

Otóż Indye dlatego są najlepszym przedsta­
wicielem tego typu wschodniego, że na jego pod­
stawie i bez obcych wpływów stworzyły wielką, 
wszechstronną kulturę. Nieraz nas i a kultura razi 
swojem bujaniem między ekstremami, a więcej jesz­
cze swój cm gubieniem się w fik cy ach oderwanych. 
Uznać też trzeba, że w v alce o byt wyposażyła 
ludy mniej szczęśliwie, niż bardziej twarda kul­
tura europejska. M.mo to, wielka jest i wspaniała, 
a nadeuszystko w przejawach swoich, duchowych 
czy społecznych, zgodna z umysłowością swych 
twórców.

Jakże zaś objawił się typ wschodni u Sło­
wian? Pomijając drobniejsze, zatrzymajmy się przy 
dwuch największych narodach, Polakach i Ro- 
syanach.

Polacy już w zaraniu dziejów” swoich dostali 
się w obręb kultury zachodniej. Przyjęli ją też 
całkowicie. Typ wschodni, jaki wr części reprezen­
tują, zaznaczył się też jedynie w pewnem indywi­
dualnym ukształtowaniu charakteru narodowego i 

jego przejawów
Inaczej ma się rzecz z Rosyą. Tutaj typ 

wschodni był zawsze bardzo wyraźny. Brakło przy- 
tem wpływów zachodnich, te bowiem, które były, 
szły od strony Bizancyum i z tatarszczyzny. Za 
chód w’plywal pośrednio, przez Polskę i to tylko 
na warstwę oświeconą. Była też Rosya na naj­
lepszej drodze, ażeby wytworzyć kulturę rodzimą 
oczywiście różną bardzo od takiej indyjskie.,, ale 
przecie odzwierciadlającą cechy umysłowośei wscho­
dniej.

Przeszkodził temu Piotr Wielki, który na­
rzucił Kosyi pokost kulturalny zachodni I odtąd 
zaczął się konflikt wewnętrzny duszy rosyjskiej, 
trwający już lat dwieście. Pod formą zachodnią 

(Ciąg dalszy na stronie drugiej).

» we Lwowie.

Czysty dochód z wydawnictwa „POBUDKI“ przeznaczony jest na cele narodowe.

Komunikat XVI. Dnia 17. listopada rS38.
lij«.

Po dwugodzinnem przygotowaniu artyleryjskiem ruszał nieprzyjaciel dziś rano ponowiie 
do ataku na Szkołę Kadecką. W sile kilkuset ludzi zaatakow ał od strony parku Kili iskiego, je­
dną kimpanię rzucając do sztuimu od flanki, od strony rogatki stryjskiej. Atak nieprzyjacielską przy 
odpieraniu którego odznaczył się zast. oficera artyleryi, Stanisław' Zając, zyskał początkowo na 
terenie w obrębie cmentarza stryjskiego. Energiczny kontratak, kierowany przez por. Bieńkowskie­
go, wnet rozrze zył się na całą linię naszego frontu w tym odcinku, odrzucił, nieprzyjaciela w tył 
i zmusił go do bezładmgo wycofania się z całego parku Kiliinkiego i placu powystawoweg«. Pa­
trole nasze, w bezwzględnym pościgu za pierzchającym nieprzyjacielem, opanowały ulicę Obertyńską, 
Stryjską, Obozow ą, św. Zofii, Pułaskieg , Poniatowskiego, spatrolowały Żelazną Wodę, zajęły ro­
gatkę stryjską. W walkach tych padł śmiercią bohaterską nieustraszony patrolowiec, sierżant 
Głogowski.

Por. Brzozowski równolegle z tą akeyą zaatakował stacyę kolejową Persenkówkę i po 
krótkiej walce wyrzucił z niej i z zakładów elektrycznych siły ukraińskie.

W walkach tych wzięliśmy z górą 30 jeńców, w tem 2 un cerów, zdobyliśmy 2 karabiny 
maszynowe z wielką ilością amunicyi, znaczną liczbę karabinów i granatów ręcznych, amunicję do 
ciężkich miotaczy min, połowy aparat tel foniczny.

Kontynuując akcyę oczyszczania i rozbrajania wsi podmiejskich, opanowaliśmy dziś wieś 
Suchowolę (4 km. na zachód od Zimnej Wody). Oddział stacjonowany w Rzęśnie polskiej, prowa­
dzony przez swego komendanta Wiktora, wspólnie z oddziałem konnym por. Krynickiego i polnym 
oddziałem karabinów maszynowych ppr. Michała zajął po walce Rzęsnę ruską, Kozice i Domaźyr, 
rozpędzając oddziały ściągane z Jaworowa i Janowa, wziął jeńców i zadał nieprzyjacielowi krwawe 
straty.

Pierwszy oficer sztabu.

W niedzielę o godz 3 i pół popołudniu zawarto na całym froncie lwowskim zawieszenie 
broni na przeciąg 48 goozin, począwszy od godz. 6-tej rano (wedle zegara ratuszowego) dnia 18 
bm. do godz. 6-tej rano dnia 20 bm, w celu zaprowiantowania ludności, która z powodu operacyi 
na froncie pozbawiona była dotąd możności zaprowiantowania się, oraz w celu zaopatrzenia cho­
rych i rannych i pogrzebania trupów. To zawieszenie broni może każda ze stron zerwać każdej 
chwili pod warunkiem zawiadomienia o tem na 3 godziny przedtem.

Linia bojowa, oraz obsada ulic i budynków pozostaje niezmieniona. Przejście linii bojo­
wej — czy to żołnierzom, czy też osobom cywilnym — jest wzbronione; w tym celu obie strony 
stawiają na widocznych miejscach posterunki, które mają przeszkodzić ewentualnemu przejściu ludzi 
przez linię bojową. Na ulicach, któremi biegnie front, jest w zasadzie ruch wzbroniony, jednak mie­
szkańcy tych domów, których bramy wychodzą na takie ulice, mają prawo przechodu ulicą, wsze­
lako z tem ograniczeniem, że a) przechodzą Lędą chodnikiem leżącym po stronie ich domów, (a więc 
nie na drugą stronę ulicy, gdyż to byłoby przejściem frontu), b) między dwiema poprzecznemi uli­
cami wolno przejść na raz w tym samym czasie najwyżej trzem osobom. Ulicę Pełczyńską zamykają 
obie strony, stawiając posterunku kuło remizy (Polacy) i koło wojskowej pływalni (Ukraińcy); tak 
samo zostaje zamknięta ulica Gródecka (powyżej koszar Ferdynanda). Przejście przez Ogród Je­
zuicki jest wzbronione.

W budynku Głównej Poczty urzędować będzie mięszana komisya, złożona 2 oficerów 
Polaków i 2 oficerów Ukraińców, której zadaniem będzie wyrównywanie ewentualnych nieporozumień 
na pojedyńczych odcinkach podczas trwania zawieszenia broni.

UinowTę o zawieszenie broni, spisaną w obu językach, po^k’m i ukraińskim, podpisali 
jako delegat Naczelnej Komendy Wojsk polskich por. Ludwik de Lavaux, jako deegaci Naczelnej 
Komendy wojsk ukraińskich kap. Osyp Bukszowanyj i chor. Włodzimierz Liskowacki.



Od apostoła abstrakcyi ewangelicznych, Toł-

W tem leży przyczyna, dlaczego bolszewizm

Z przebrzmiałych srów

są ty!ko róż- 
a tłuma-

we opisanie wypadków światowych od r. 1908 do 
1915 (pisano w r. 18951), które w streszczeniu tak 
s ę przedstawia !

Z początkiem XX. wieku Anglia, zagrożona 
przez niemiecką kónkurescyę, przeistoczyła się w 
państwo feler cyjne, unią cłową bronione przeciw­
ko wszelkiemu obcemu handlowi; ten staa wy­
tworzył dla handlu niernieck ego warunki aiesaośne, 
to też Niemcy szukały pretekstu, by go *sumć. 
Pretekst nadarzył się w r. 1902: Propezyeya 
T ircyi zawarcia unii cłowej z Niemcami i Austro- 
Węgrami wywołała protest Rosyi, która zwróciła 
się o pomoc do Francyi. We Francyi opími* była 
podzielona, gdyż pojednawcza polityka rządu nie­
mieckiego. który był skłonny zawrzeć z Francyą 
unię cłową i porozumienie w kwestyi kolonialnej i 
którego władca na zaproszenie rządu francuskiego 
odwiedził był nawet wszechświatową wystawę w 
Paryżu w r 1900. zyskała sobie we Francyi wie­
lu zwolenników. Z drugiej jednak strony upinia 
lulu francuskiego po staremu wrzała nienawiścią 
ku N.emcom i gdy w r. 1903 po rozbić u się u- 
kladów dyplomatycznych Rosya wypowiedziała 
wojnę. Franc,ya przyłączyła się do niej. Na włos­
kim frondę szczęście dopisywało Francyi, ale z 
drugiej strony wojska niemieckie śmiałyia wypa­
dem podeszły pod Paryż i zniewól ły Fraacyę do 
zawarcia pokoju, w którym Niemcy nietylko ni­
czego nie żąd iły od pokonanego przeciwn ka, ale 
nawet ponowiły propozycye zawarcia przymierza; 
to szlachetne postępowanie ujęło Francuzów, któ­
rzy teraz m zawsze porzucili mrzonki u odbiciu 
Alzacyi i Lotaryngii.

Po załatwieniu się z Francyą, wojska nie­
mieckie i austro węgierskie oraz tureckie »wróciły 
się przeciw Rosyi i zmusił}7 ją wkrótce do za­
warcia pokoju, odstępującego Niemcom prowineye 
baltycie. Polskę. Wołyń, Podole i Krym, Turcyi 
Kaukaz, a Bessarabię Au tryi która ponadto zmu­
siła wszystkie pańs wa bałkańskie d> wejścia w 
skład nowego fe ioracyjnego p ństva austryackie- 
go i kiżde z nich obdarzy.a wł.td *ą z krwi nie­
mieckiej. Język niemiecki został ogłoszony jęsy- 

narodu, te same właściwości umysłowe drzemały ’ nimi jej treścią podzielimy. i kiem urzędiwym w Austryi. a mieszanina airodo-
w uśpieniu, nie ujawniając się już żadną robotą i Tytuł broszury: „Niemcy tryumfujące“ (Ger- wościowa ludó v austryackich ułatwiła supromacyę 
umysłową, bo warstwy te do niej niezdolne. Ale mania triumphans, Rückblick auf die weltgeschi- żywi łowi niemieckiemu.
przyszła chwila i na nie. Znękany wojną naród chtlichen Ereignisse der Jahre 1900 —1915. tou' Wkrótce p> zawarciu tego pokoju 8 tprzy- 
zrzucił z Siebie jarzmo organizacyi państwowej, 'einem Grossdeutschen“), a rak wydań a 1895, a mierzone państwa oraz Francya czwarta zawarły 
Zbudzona energia' musiała się wyładować, 
dowała się po tej linii, } 
w ość rosyjska. Minęło krótkie stadyum przejściowe 
(Kiereńskij. Przywództwo ujęli m iksymaliści teo­
retyczni. Ale i tym razem wymknęły się cu.de z 
rąk. Rozpętał'7 się instynkty. Za żęło się znowu 
Ściganie majaków skrajnych âbstrakeyi. Ale już się 
dno nie wyraziło w teoryi, bo dopuszczony do gło­
su tlum nie ma z nią nic wspólnego. Wyraziło się 

praktyce strasznej, bo zwolnionej z norm praw­
nych. lecz świadczącej, że stoi za mą ta sama 
umysłowość, która się dotąd objawiała w „pryncy- 
pialności“ tak.eh Tołstojów, czy też w jalowem

podobny przebieg i wyniki tej wojny, której ce 
lem (zawsze wyraźnie podkreślanym!) miało być 
zdobycie przez N.em^y w.adztwa nad całym 
świa em. Jedna z pierw’szyc i pubłikacyi w tym 

że

nurtują prądy umysłu wschodniego. Ta niezgodność 1 „fiłosofstwowaniu“ proleiaryatu inteligenckiego. To, 
formy i treści, niezgodność fali życia z łożyskiem, ■ co się dzieje w Rosyi od roku i więcej, to jest 
w któro ją skierowano, trawi całe społeczeństwo. ; zasadnicza skrajność umysłu rosyjskiego, wcielona 
Widoma jest wszędzie. W szerokich warstwach i w czyn.
wyraź* się t. zw. „pryncypialnością“ umysłu ro­
syjskiego. Jest to właściwość ujmowania wszelkich Lstoja, do takiego MiKolaia Mikuhjewicza, który 
kwestyi od strony zasadniczej, za czem idzie nie- chciał jednem pociągnięciem pióra znieść ze świata 
zdolność dostosowania się w praktyce do wielorod- ! pijaństwo i alkohol, aż do tego ciemnego chłopa, 
nych wymogów -zorganizowanego życia społeczne- który rznąd i paląc wciela w życie swój skrajny 
go. Jak zaś wszelka właściwość duszy narodowej*, ideał sprawiedliwości bolszewickiej, 
tak i ta objawiła się najjaśniej w najlepszych sy- nice stopnia. Istota rzeczy jest ta sama, a
nach narodu. Przykładem jest Tołstoj, um sł wśród czy się umysłowością wschodnią, ujętą w obcą so- 
Rosyan jeden z najwybitniejszych, który wobec bie formę.
zagadnień cywilizacyi europejskiej jest poprostu |
bezradny. Widzi omyłkę sądową i w mozolném ści- jest zjawiskiem specyilnie rosyjskiem i dlaczego, 
ganiu jej ostatecznych przyczyn dochodzi do roz- mimo wszelkie podobieństwa, teoretyczna jego stro- 
wtizania: znieść całe sądownictwo — vogue la na różn się od wszelkich skrajnych poglądów na 
galère! Widzi, że patryotyzm przeradza się w szo- Zachodzie, praktyczna zaś od wielkich przewrotów 
winizm, więc potępia ideał narodowy wogóle. Wi- i rozruchów zachodnio-europejskich.
dzi zdradę małżeńską, więc z rozmyślań nad nią Jaką rolą w ukształtowaniu się bolszewizmu 
wysnuwa wniosek: wstrzymać się od małżeństw— rosyjskiego i w pokierowaniu nim odegrali "żydzi, 

„niechaj ród ludzki wyginie. Widzi niedolę wło- ; to sprawa inna, do której przy sposobności przej- 
ścian, więc znieść całą kulturę rolną i sprowadzić dziemy.
radby do jednego poziomp, choćby za cenę nie-1 
powrotnego zniszczenia dotychczasowego dorobku 
gospodarczego całeg > 'narodu. Życie całe strawił 
taki człowiek na gonitwie za nieuchwytną abstrak- 
cyą umysłową i na tem ciskaniu się pośród eks­
tremów, którego symbolem na jcodzień była chłop­
ska rubacha na grzb.ecie, a na stole srebrny pół 
misek ze szparagami. Aż uciekł sam przed sobą i 
dokonał życia w opuszczeniu: koniec na tle kul-

Wkrótce p » zawarciu tego pokoju 8 tprzy- 
rok wydań a 1895, a mierzone państwa oraz Francya czwarta ZAwarły 

__ !x .. 1.1___ I wyła-i więc niemal jeszcze na 20 lat przed rzeczywistym z sobą unię cłową; .stolicą tego nowego „p ństwa 
po której zdąża umy.sło-1 wybuchem wojny. Książka ta cieszyła się w Niem- handlowego“ stał się oczywiście Berlin i Niemcom 

! czech swego czasu nadzwyczajne n powodzeniem, przyp idłi rola regulowania handlu poszczególnych 
a również mawiana była w prasie francuskiej. | państw unii. Korzystając z tego, or.iz z kolei przez 

„Może kto b^lde uważić za nieorawdop >-! Matą Izyę, doprowadzonej do zatoki p rskiej, 
dobne, oświadcza w przedmowie bezimienny autor, handel niecnie ki rozwinął się niebywale. Epokę 
wypadki, które zamierzamy przedstawić; jed lakże kw itnącego pokoju wykorzystał rząd niemiecki do 
głównym id ał m każdego narodu jest jego siła i przeprowadzenia kolonizacyi całej Europ/ przez 
pod tym w ględem nie m >żna wyznaczyć celów, Niemców. Jednak z Ameryką stosunki były na- 
które byłyby zbyt wysokie. Choćby naró i nie I prężone. i bardzo niemiłe; w r. 1&12 udało się 
miecki zatrzymał się w połowie tej drogi, jaką mu, Niemcom skłonić Francyę i Włochy da wspólnego 
tu wyznaczamy, to i tak zadanie nasze będzie wy-; wypowiedzenia wojny Stanom Zjednoczonym. Oezy- 
peln one.“ Po tej przedmowie następuje szczegółu-1 wiście, wojna była zwycięska, a zwycięzcy pudzie-

nismisßXkh o
Wojna światowa z wszystkiemi innemi pań­

stwami, obecnie już raz nireszcie należąca szczę­
śliwie do przeszłości, na długi czas przed wybu- 

tury europejskiej dziwaczny, ale na tle indyjskiej chem stanowiła przedmiot poważnych rozważań 
najnaturalniejszy, a nawet przepisany. | nietylko wśród niemieckiej geueralicyi, ale i wśród

Co zaś u takiego Tołstoja wyraziło się pracą polityków i publicystów. Na długie lata przed 
umysłową i wydało obfity plon pisarski, to samo , wojną pojawiły się w druku mnie, łub bardziej 
u przeciętnej masy inteligencyi i poł-inteligencyi ' poważne i gruntowne dzieła, omawiające prawdo- 
wyrażą się jałową dyskusyą albo formułowaniem 
nieuchwytnych zasad, opartych na możliwie skraj­
nych konse.Awenc.yach. W ten sposób powstał w 
Rosyi na tle kwestyi socyalnych t. zw. maksyma- 
lizm, z rosyjska ochrzczony u nas bolszewi'mernj rodzaju leży obecnie przed nami — i są Izim 
W jeszcze zaś niższych a najszerszych warstwach czytelnicy nasi nie wezmą nam za złe, jeśli się z

Hajmłodsi.
Pani Komeudantowej K. poświęcam.

— „Proszę Pani, meldujemy posłusznie, że 
trzeba do kuchni mięsa“.

Pani komendant >wa podnosi głowę z nadrachun 
ków i wykazów i szuka wzrokiem ordynansa z roz­
kazem.

Przy drzwiach w półcieniu wczesnego zmroku 
przed wieczerza zaznacza się mała postać chłopięca 
w szarym mundurze. Zbyt duża czapka żołnierska 
opada na drobną głowinę, zasłania całe czoło i 
uszy. Błyszczą się tylko oczy wyrazem entuzyazmu 
i deterniinacyi.

— „A cóż wy jesteście za wojsko?“ p\ta 
pani komendantowa.

— „Wojsko kartofline, melduję posłusznie“, 
brzmi odpowiedź.

— „Tak... a pod czyjąż komendą?“
— „A pod k miendą Jurka Słowika, tego 

z trzeciej gimnazyalnej. On zebrał nas wszystkich 
dwudziestu i przypn.u adz ł do komendanta. Z po­
czątku donosiliśmy amunicyę na pozycye, a teraz 
nas tam ne potrzebują, to jes eśmy przy ku-hni i 
i n< posyłki. I teraz nazywamy się wojsko karto­
flane“.

Pani komendantom a uśmiecha się.

— „Chodź no tu bliżej, rycerzu. Ile masz 
lat?“.

„Wojak kartoflany“ przymaszerowuje do 
stołu. Wyprostowuje się i staje na „baczność“.

— „Melduję posłusznie, nazywam się Michał, 
nazwisko przybrane Wołodyjowski. Prawdziwe zo 
stawiłem w domu“.

— „A cóż rodzice—pozwolili Ci iść tutaj?“.
-- „Rodzice nie wiedzieli. Uciekiiśmy całą 

na zą paczką. Jurek powit dział: Chłopcy, hajda- 
macy zabrali nam Lwów, Ojczyzna nas woła. Kto 
idzie? No i poszliśmy wszyscy. Placóuki nas pu- 
ś iły, bo i co, mówią, takie bębny znaczą? Już 
dziesięć dni jesteśmy na froncie naszym, byliśmy 
posyłani do placówek na Wulce, na. Bema, na 
dworzec i do Szkoły kadeckiej. Nosiliśmy całe 
plecaki naboi, a czasem chleb. Ale tam zawsze 
większa była radość z amunicyi niż z prowiantu“.

— „I nie baliście się kul?“
— „Rusin strzela, a Pan Bóg kule nosi... A 

zresztą człowiek się przyzwyczaja do wszystkiego“, 
odpowiada poważnie dziesięcioletni człowiek.

— „A gdzież wy spicie, kochane wojsko kar­
toflane?“

. — „Jak się zdarzy... Z początku na ziemi, 
w bramach, potem w magazynn* na workach, tam 
dostaliśmy kwaterunek u jednej pani. I, żeby też 
tylko tym. było kłopotu na śuiecie!“

— „Dobrze, Michale Wołodyjowski. Oto

kartka na mięso, a za pół godziny macie zameldo- 
, wać się u mu e wszyscy— całe wojsko kartoflane !*

— „Rozkaz — pan komendantowo!“
Zwrot w prawo, stuknięcie ciężkimi butami, 

skrzypnięcie drzwiami — mały rycerzyk zn kł. 
Przychodzą nowe sprawy, które natychmiast za­
łatwić trzeba: wydawanie bielizny, obuwia, koców, 
troska o kola yę dla kilkuset żołnierzy, wydawa­
nie porcyi dla placówek, personálu kobiecego, sa­
nitarnego, kłopoty z praniem — o wszystko, co 
pociąga za sobą wojna poza frontem: utrzfinywa- 
rfie ładu i porządku w tak bardzo złożonym rne- 
chaniźmie, który tutaj w dniach kilku tak nad­
zwyczajnie zorg nizowany został, dzięki poświęce­
niu i zapałowi tych, którzy zestrzelili „myśli w 
jedno ogn sko i w jedno ognisko duchy.“

*! ' * *
I Zi pól godziny „Wojsko kartoflane“ mellu- 
Ije sję n pani k nnendantowej „posłusznie, wedle 
rozkazu ‘.

Wita żołnierzy komendantowa matka.
„A eraz zdjąć czapki i plas/cze“.

I Znikają mundury - pozosiają dz eci. Drobne, 
I małe główki, jrdne ostrzyżone przy samej głowie, 
inne ubrane w czupryn ki na jeża i ta mała gło- 
wina - w lok ich złotych Pielęg iowuta je zapew­
ne ma ka. czes ąe je starannie i pyszniącsię dziec- 

: kiem, z jtkic.h wzór bierze Vlastimil H dfuiann do 
swych Jezusków czy cherubinków z krzyżem i go-

cu.de
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liii między siebie Amerykę środkową. Wywołało 
to protesty Ae strony Anglii, ale tern gorzej dla 
■iej. W r. 1913 ma ona na kirku wojnę z koa- 
licyą wspomnianych państw, wpierw wygłodziwszy 
Anglię zipomocą bloka y, zadaje jej następnie w 
bitwie lądowej (w której cesarz niemiecki jest wo­
dzem naczelnym koa icyi) zupełną klęskę. Anglia 
traci wszystkie kolonie, któremi dzielą się Niemcy 
z Francyą, państwo niemieckie staje się raz na­
reszcie „eine Weltmach“, ar. 1915 upamiętnia się 
•twarciem pierwszego „Reichs agu“ Wszechnieniiec 
w Berlinie, gdzie zebrani wszyscy władcy niemiec­
cy święcą uroczyście 500-letnią rocznicę panowa 
nia Hohenzollernów w Brandenburgii. Na tern 
kończy się broszura...

Co się stanie w r. 1918, autor nie przewi­
dział, a szkoda l...

paczliwego ściągania posJków nawet aż z Buko­
winy, nie zwiększają się.

Świeże wojska ukraińskie, podwożone i wpro­
wadzane do walki, rozbijają się o Waszą dzielność 
i sprawność bojową, dawne rozłażą się i topnieją 
skutkiem dezercyi i głodu.

Żołnierze ! Nieprzyjaciel wiedząc, że nas o- 
ręźcm nie pobije, liczy, że sami siebie pokonamy, 
że czas i trudy wojenne zwątlą i rozłożą naszą 
wolę zwycięstwa, że zwątpienie i wielkość niedoli 
i ofiar, niesionych przez mieszkańców miasta, wy­
trąci nam oręż z ręki.

W tym cklu za pomocą odezw do ludności, 
za pomocą szpiegów i agentów, usiłuje w Wasza

Protest Komendy Naczelnej 
w sprawie bombardowania

tok samo do przeszłości należą wszelkie kombina-1 chęcenia. 
eye na temat „Deutschland als eine Weltmacht“, 
warto jednak uświadomić sobie, jak bliskimi były 
arze zywistnienia to ?

Dsiś, gdy wojna już należy do przeszłości i I szeregi wsączyć jąd zwątpienia, niewiary i znie-

Żołnierze ! Jestem pewny, że ta nikczemna, 
arze zywistnienia to śmiałe zamysły i jak konse- podstępna ofenzywa wroga spotka się z tym sa- 
kwenmie przeprowadzał rząd niemiecki to, co jego, mym żelaznym Waszym odporem, o jaki rozbijają 
publicyści na długie lata przedtem tylko we for- i się wszystkie jego zbrojne ataki, 
mi© fantazji rozwijali. Rzucenie wszystkich sił na że wszvscy w boju nie dacie przełamać wa- 
Krancyę w r 1915, a następnie na wiosnę b. r.,1 ej u .’d h 
wciągnięcie Turcyi do wojny, pogrom Rosyi ii J . . ...... , ...
traktat brzeski, wreszcie chętka zduszenia angiel-! że potrafi de wytrwać aż do tej wielkiej chwili, 
skej i amerykańskiej konkunncyi — czyż tego która przyjdzie w najbliższych dniach — całko- 
wszystkiego nie możemy wyczytać już w tej bro-j witego zwycięstwa.
izur^e z r. 1895? A ileż to razy Niemcy o włosj jg listopada 1918.
aaały tyłka były oddalone od rzeczywistego speł-1 ’ Ma„vńQM m n
nienia tyci marz ń? Jesień r. 1914 o mało! * * P’
nie przyniosła im zupełnego pokonania Fran-| Naczelny Komendant.
®yi, następnej jesieni odrębny pokój z Rosyą' 
był exsiná niemal że już dotykalnem, wreszcie 
wiosna b. r., poddawszy cały wschód euroj ej- 
ski pud względne władztwo Niemiec, oddzie­
lała je ed spełnienia dumnych marzeń tylko o
krok jeden : o pokonanie Francyi. I tu zerwała się 
napięta struna. Przedwczesne odkrywanie kart za- 
wozasi zjednoczyło przeciwko Niemcom świat ca­
ły i kolon militarny padł bezwładnie, powalony fia 
®bie łopadki. Przybliża się także chwila zlikwido­
wania tego wszystkiego, co ten kolos w czasie tej 
wojny postwarzał tam wszędzie, gdzie — jak na 
Wschodzi© Europy — miał wpływ i władzą nie­
podzielną.

Jan Marg.

Żołnierze!
Trzeci tydzień walki o Lwów zaczęty 1 

miasta i niszczenia Ossolineum.
Jak s ę dowiadujemy, Komendant Naczelny 

Cz. Mączyński wydał po raz drugi na ręce pana 
:J. H. Gourlanda, pełnomocnika duńskiego Czer­
wonego Krzyża świadka obecnych wypadków we 
Lwowie, memorandum z powodu bombardowa- 

I nia miasta dnia 12., 13., 14., a zwłaszcza 15. li- 
I stopada oraz w sprawie zajęcia przez Ukraińców 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Komendant 

.stwierdza, że ostrzeliwane były i są w dalszym 
ciągu: szpital na Technice i szpital epidemiczny 
(w domu Inwalidów), kościół św. Elżbiety — nie 
używany przez polskie siły ani za punkt obserwa­

W róg rozgromiony we wszystkich starciach, cyjny ani za punkt oparcia, że dalej niszczone są 
potyeakach i bitwach przestał już wierzyć w o- 
rężne zwycięstwo. Siły nieprzyjacielskie mimo roz­

domy;prywatne ^ul. Głęboka) A ostrzeliwana lud­
ność, która w ogonkach czeka na aprowizacyę. 

,Próżno szuka się celu — pisze Komendant —• 
tego bombardowania, które nie może mieć skutków 
militarnych, a stanowi jedynie akt bezużytecznego 
okrucieństwa“.

Zajęcie Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, 
przez wojsko ukraińskie, wtargnięcie do jeg© środ­
ka, umieszczenie karabinów maszynowych w tym 
gmachu, który jak najstaranniej był oszczędzany 
przez okupacyjne wojska rosyjśkie w czasie inwa- 
zyi 1914—1915, stanowi ze strony ukraińskiej ko­
mendy najwyraźniejsze pogwałcenie p-awa między­
narodowego i dowodzi braku uszanowania dla nau­
ki i kultury.

Komenda polska na razie protestuje przeciw 
tym aktom i zastrzega sobie, że całkowitą ocenę- 
ich pozostawi państwom Koalicyi.

likrińscy oficsvocvie
w sprawie ostrzeliwana Politechniki,

Z powodu ostrzeliwania Szpitala Wo.sk pol­
skich na Politechnice przez ukraińską artyleryę, 
zwrócdi się przebywający tam w leczeniu oficero­
wie narodowości ruskiej do komendy ukraińskich 
wojsk we Lwowie z następującym listem :

Do Komandy ukraińskych wijsk u Lwowi.
My pidpysani Ukrainci oficyry :
Roman Karattiyćkyj porucznyk U. S. 8.
Nykoła Bużor porucznyk U. S 8.
Omelian Siczyńskyj lejtnant 30 p. p.
Stefan Hładyszowskyj lejtnant 33 p. strileiw. 
Sydir Czuczman lejtnant prowiantury. 
Dmytro Badan chofunżyj Ukr. nac armiji. 
Wołodymyr Bosyj chorunżyj U. 8. 8.
Denys Dyhdaiewycz „ 87 p. p.,

jaki nacliodyinoś pomlż chorymy szpytala w hoł 
budynk i Politechniki u Lwowi, naszym własnym 
imenem, jak takoż imenem ukr. mużwy, czysłom 
około 75 czołowik, pr łuczajemjś w ciłij osnowi 
do proszenia Komandy zhadanoho szpytala, aby 
ukr. wijska, a perediwsim akr. artylerya zapere- 
stała ostriluwania budynku Polit chniki — zaja- 
wlajiiczy riwnocz isno tz pryznaniem, szczo doteper 
zawdiaky ludianosty po skych likariw, likarok i 
szpytalnoji starszyny ne robłeno nij:koi riżnyci- 
pomiź ukrainśkymy, polśkymy i żydiwśkymy rane- 
nymy i chorymy.

Lwi w, 16 padołysta 1918.
(Następują podpisy 8 ofi -erów wym:enionych 

na wstępie).

łąbkami. Szafirowe jak bławatki oczy pofiemniały 
zmęczeniem i gorączką wzruszeń, drobna twarzycz­
ka o delikatnie rzeźbionych rysach spuchnięta z 
jednej strony.

— „Cóż ci to, dziecko“ — troskliwie pyta 
komendantowa.

Chłopak milczy. — Wołodyjowski wyjaśnia 
sprawę.

— „Uciekł, proszę pani komendantowej, w 
tych buc arach, nalało mu się wody i przeziębi! się. 
Teraz bardzo bolą ■ o zęby i już dwie nocy nie 
śpi. No, mówić sam, Jasek!“

— „Jasiek pójdzie ze mną do lekarza“, mó­
wi pani komendantowa, biorąc dziecko za rękę. •

Ale Jasek ma inne zapatrywanie. Nagłym 
ruchem usuwa się z rąk komendantowej, do której 
przytulił się instynktownym ruchem dziecka, pod­
świadomie szukającego pieszczoty matczynej, pro­
stuje się i mówi z determinacyą :

— „Proszę pani komendan*owej, dziś nie 
pora na pieszczenie się i myślenie o sobie. Żołnie­
rzami jesteśmy w służbie Ojczyzny. Jeszcze przy­
dać się mogę. Gdy odbierzemy Lwów, wówczas 
pójdę do lekarza“.

Pani komendantowa czesze złote pukle Jaśka, 
zabiera potem całą komendę do kuchni, gdzie na­
stępuje wielkie szorowanie głów, twarzy, rąk. nóg 
Te małe, drobne ciała, wynę Izniałe podczas pięciu 
lat wojny przebiera w czystą bieliznę i komende­
ruje śpiew.

Szykuje się wojsko kartoflane w szeregi i 
najstarszy Jurek intonuje:

Śpijcie o towarzysze! o śpijcie pod strażą 
Wy naszej bezsenności, naszego czuwania, 
Co zasadzkę odkryje i odeprze wrażą, 
I dostęp do was piersi kilk rgiom osłania!
Śpij o Lwowie! śpij cały, stodko i spokojnie 
W wieńcu kamienic, w drzew parkach... już 

[wróg Cie nie skowa
Wprzód potknie się o próg nasz... na tej 

[wielk ej wojnie
Mała czuwa za ciebie placówka kresowa!

** *
Ucichły śpiewy, od -szło „wojsko kartoflane“. 

Nad rachunkami i wykazami, nad planami na ju 
tro znów ślęczy komendantowa. Obok do sali ran­
nych wpadł szripnel, zburzył ścianę, wy tłukł 
wszystkie szyby. Ze spokojem zarządza komendan 
towa ratunek, a w chwili ciszy myśl jej biegnie 
do tych dzieci, tych najmłodszych, których małe 
głowiny śnią teraz bohaterskie sny. Z dzieci tych 
nie wyrosną oboję ni zjadacze chleba i pierś ich 
nie na miarę krawca zrobioną będzie... I modl i 
się jej usta słowami wieszcza:

O Boże, wielki Boże, 
ty nie znasz nas Polaków 
ty nie wiesz, czem być może 
straż polska u twych znaków!

/ /Janina Walicka.

Ola przyszłych historyków.
Ol naocznego świadka, który jest zupełnie 

wiarogodnym i stwierdzi prawdziwość zeznań w 
razie potrzeby, otrzymujemy garść szczegółów 
w sprawie spalenia Sokolnik i gwałtów, dokona­
nych na tamtejszej ludności. Podajemy je bez ko- 
ment rzy: Wieś od drogi kulpąrkowsk ej została 
w połowie spalona przez Ukraińców. Dwa domy 
snłonęły od kul armatnich, resztę zniszczono, pod­
kładając ogień w co drugim domu i nie pozwala­
jąc gasić. We wtorek, d. 12 listopada, o godz. 10 
rano, wywleczono proboszcza, kierownika szkoły 
i naczelnika gminv. Po długiem i męcząc m włó­
czeniu ich za wojskiem, wszystkich trzech zamor- 
lowano. s'rzelając do nich z bliska. Ciało naczel­
nika gminy zabr li jego synowie. Trupy probo­
szcza i kierownika szkoły widział świadek jeszcze 
v ś/odę popołudniu na miejscu stracenia.

ZamrdoAja.iie pańskiego dziecka
Adam Michalewski. jedyny syn wdowy, (mąż 

ómarł przed dwoma dniami), 13 letni, zam., przy 
I. Zyblikiewicza 7. uczeń 4 kl., miał stary zepsu- 
y rewolwer, który podczas rewizyi znaleziono. 
Chłopca pomimo protestu matki aresztowano, po 
i pływie pół godziny przyprowadzono i pod domem 
ozstrzelano w dniu 15 bm o godz. 1 i pół 
opoł.
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Ckupacya Bukowiny
przez koal cvę.

Oficyalnie donoszą z Cz* rniowiec, że prze­
bywaj tam wojska amerykanek e i rumuńskie, 
które obsadź ły rałv obszar Bukowiny i okupo 
wały kraj p <d względem politycznym i wojsko­
wym, pozostawiając bez zmiany dotychczasową 
admiuistracyę.

„D io“ uważa fakt ten za naruszenie neutral­
ności i zapowiad , że czynniki powołane zah żą 
przeciwko temu protest.

Ca się dui ’, z armią,!
austro-^ierską na Ulra;ritf

Wiadomości nadchodzące z Kijowa odnośnie 
do losów austi o-v ęgierskiej armii okupacyjnej na 
Ukrainie — brzmią mocno minorowo.

Wedle nich wojska austryackie popadły w 
stan kompletnej dezorganizacyi. Żołnierze pogru­
powali się w oddziały w tm sposób, że każda z na­
rodowości odseparowała się najzupełniej od innych. 
Grupy te zdążają do granic ex-monarchii prze­
ważnie pieszo i to naogół dosyć bezplanowo. Tak­
że niemiecka armia okupacyjna uległa podobnej 
dezorganizacyi i maszeruje chaotycznie przez Wo­
łyń ku zachodowi.

Niemiecka Rada
Komisarzy Luäcw] cłi.

Pisma niemieckie z dnia 16. listopada dono­
szą © składzie nowego gabinetu. Mianowicie rada 
komisarzy ludowych uchwaliła podzielić pornię izy 
swoich członków prowadzenie spraw w następu­
jący sposób: Ebert sprawy wewnętrzne i wojsko­
we; Haase sprawv zagraniczne i kolonie; Schei- 
demann skarb ; Ditmann demobilizacya, sprawie­
dliwość i zdrowie publiczne; Landsberg prasa i 
oświata; Bart polityka socyalna. Celem dokonania 
przemiany niemieckiego życia w stan pokojowy 
stworzono nowy urząd państwowy pod nazwą : „Ra­
da państwowa dla demobilizacyi ekonomu znej“ i 
prowadzenie urzędu tego powierzono pułkownik o 
wi Keck, b. kierownikowi oddziału surowców wo­
jennych.

KRONIKA.,
Komenda naczelna W. P. wzywa wszyst­

kich Ooy watdi, pus auajątycb karty Lwów., 
i okolicy, aby me,włócznie zł żyli je w komen­
dzie technicznej Gr nwaldzka 1. 10. — Na zą 
danie za opłatą.

Obwieszczenie. Wszystkie osoby, w któ­
rych posiadau.u znajdują się automobile, tak 
osobowe jak i ciężarowe, jakoteż wszelkie w za­
kres przemy.-łu automobilowego wchocliące czę­
ści sUadowe, pneumatyki, mrzęclzia i benzyna, 
mają najdalej do dnia 19-go listopada, godziny 
12 ej w południe zgłosić takowe w Komendzie 
automobilów.

Ws/ystkie automobile niezgloszone, zosta­
ną zarekwirowane przez powyższą Komendę bez 
prawa wynagrodzeń a.

Osoby zatajające pociągnięte będą do od 
powieddalności przed sąd wojenny.

Lwów, dnia 15 I Stopada 1918.
Komenda Naczelna Wojsk Polskich.

Nazwiska tych, którzy swujem zachowa­
niem się wobec nieprzyjaciela zasłużyli sobie na 
szczególne uznacie K mendy Głównej, podajemy 
codzi nnie do public, nej wiadomości, by Lwów 
i cała Polska wk działy, kto w tej ciężkiej 
chwili narodowej spełniał sumiennie obowiązk' 
Polaka* Z drugiej strony jednak zdarzają się — 
na szcz scie bardzo rzadkie — wypadki, w któ­
rych Polacy uchylają się od spełnienia nawet 
pomocniczych robót dla celów Wojska Pol-kir 
go; zapowiadamy, że w przyssłości, jeśli s ę po­
dobne wypadki będą powtarzały, będziemy rów­
nież i takie nazwiska ogłaszali — dla wieczy­
stej pamięci narodu i historyc

W} dział skarbowy przypomina właśc:cie 
k>m dumo w, względnie ich zastępcom, że ka.->y 

podatkowe (ul. Szymonowiczów 1, I p. i Lenar­
towicza 23} pobierać bęcą obecnie podatek 
w o j e a u y od domów za IIÏ i IV tydzień 
akoteż zalcgh-ści za dwa pierwsze tygodnie.« 
Podatek wojenny wynosi jak wiawomo po 1 ko 
mnie od pokoju za krżdy tyd^eń i wpłacane 
mć winien przez pp. właścicieli d mów lub ich 
zastepcó w.

W domach, których wh ścicieli obecnie nie­
ma, zechcą się lokatorzy sami porozumieć 
i upoważnić j dnego z pośiód siebie do zebra­
nia i wpłacenia podatku. Kasy otwarte są tylko 
od 9 do 1 god my, z wyjątkiem niedziel i świąt

Z Wydziału Zdrowia. Z«ł >ki chowa s ę 
na cmrntaizu groch ckmi. W Zakładzie Bibński< h 
m eści się stałe pogotowi pogrzebowe. Nan>Z’< 
ustanawa się na*tępuą<e opłaty; Wykooanu 
grobu‘20 kor., rena trumny nirheblowanej 100 k., 
h bh.wan j 120 kor., przeniesienie zwłok 60 kor 
pr ewiezien e ICO kor.

Wojenna kasa zaliczkowa przy ulicy Le­
ona Sapiehy 1. 43,. II piętro, urzęduje c< dziennie 
począwszy od dnia 19 listopada 1918 (wtorek) 
tylko przed południem od godziny w pół do 10 
do w pół do 1-ej w południe.

Pułkownik Sikorski otrzymał od szefa 
s.tabu w jsk p -Iskit h na »ł sna prośbę d v misyę.

Miody obywatel francuski, walczący w 
w naszych sz? regat h, o który o pisahśmy przed 
kilku dniami, nad-yła nam następujące pismo, 
które również będzie pewnego rodznu dokumen­
tem chwili, a które z całą radością w dosłowaem 
br.mtnu zamieszczmy:

Lwów, 17 listopada 1918. 
Świetna Redakcyo !

Ponieważ w dzisiejszym numerze „Pobu­
dki“ został zamieszczony aitykuł, toczący się 
nn>j»j osoby, upraszam o następujące sprosto­
wani :

Przedewszystkiem mam lat 15, a nie 13 i 
mówię bardzo dobrze po polsku, ponieważ ję­
zyka tego nauczył m się tu w Polsce, gdzie 
pr. ehywam od początku wojny, me mając możno 
ści wróć ć do ojczyzny.

D > wojska polskiego zgłosiłam się dlatego, 
ponieważ Polacy, jak i Francuzi, walczyli i waleta, 
strzemię przy strze mumu, o wolność nar dów 
i dlat go złożyłem przysięgę, y dnak z.‘zastřiže­
ni m, ż^- z chwilą, gdy tu wkroczą, wojska fran­
cuski*-, ja wstąp ę do nich.

N stępi ir, od wczoraj, nie jestem już jako 
trh f-msta, tvlko jako ułan przy Oddz ale Kawa- 
1 ryi Wojsk Polskich, pon e^aż ch’Ç jako żoł- 
nirrz walc/yć w sze egu tych, po których stro­
me jest słuszność, a tymi są Pulący, wal ?ący o 
swoją wolność i bron ący sę przeciw napaści.

Wypierają si: go. W krakowskim „Ulu- 
strowaaym Kuiy rze codziennym“ wydrukowano 
tłu-tymi czci” kami ogłoszenie, w któ em arcy- 
ksąż - Karol S fan Żvw< a zaprzecza stano­
wczo, jakoby popiera! akcyę swego syna 
Wilhelma („vV.ísyh- H t>si>u'g “). wiedział o 
niej, lub wogó e bral za nią jakąkolwiek od­
powiedzialność.

Sprostowanie. Podany w pierwsz j liście 
strat Pioir Dr żeli (Drusz) nazywa się Piotr 
Drozd (prawn k).

III. Lista ofiar walki od 7 do 9 listopada 
włącznie. toma SKtóceń: r = sauay,
i ■ =: i >.k ra-.ny, c r iężko ran i., <h 
— chorv, f — '■ b ty). Koszuw Józef 1 r, Le­
wicka Zofia r, Laurów J. r, Laurecki Jan 1 r, 
Lutczyn Teodor r, Lew ko Wasili Ukr. Li- 
twiuowicz Kazimierz ch, Lutczyn Tadeusz c r, 
Langberg Dawid i r, 1 ubaty Michał cyw. Łoś 
tízezepan 1 r. M ndrak Bronisław leg. 1 r, Ma­
chowski Władysław r, Meller por. 1 r, Miczków- 
ski Norbert 1 r. Mosakowski Karol c r, M skwa 
Szymon leg. 1 r, Nisko Karol leg. 1 r. Nettik Wa­
cław leg. 1 r, Nussbaum Adolf I r, Nahywniak 
Marya c r, Nowak Józefa c r, Okrutny Piotr 1 r, 
Pawłowski Jan leg. 1 r, 1'isk- rz Józef c r, Pie- 
niążczak Andrzej 1 r, Peirykiewicz Józef 1 r, 
Pahuna Marya r, Pasławski Jan ch, Paluch Bro­
nislaw ch Rudziuch Andrzej 1 r, Richter Adam 
letí. 1 r. Robo ycka Apolonia l r, Rzechowicz Mie­
czysław leg. c rr Soprańskt Maryan c r, Świetli- 
kówna Ij, Szostak Jan leg. c r, Szewczuk Miko 
laj 1 r, Świerzyńska Aleksandra c r, Sycz Michał 
c r, Siotwiński Jan 1 r. Swoboda Ignacy 1 r, 

Strejcakówna Stefania 1 r, Sokołowska Tesila e r 
Swietulik Stanisław żołn. 1 r, Stankowski Bolesł. 
leg. c r, Sznapka Stef, f, Skrzywanek Maryan 
Theuer Roman leg. c r, Tymków Józef f, Wolf 
Zofia 1 r, Witrylak Stanisław 1 r, Zelnik Stani­
sław leg. f, Zennitek Franciszek Ý» &»w-irski 
Adam c r, Ziembrowski Kazimierz r, Zssurkie 
wicz Kazimierz 1 r, Żarnowski Stanisław ® r.

Zmarli w szpitalu z powodu rai\:
Balzer Józef (pseud.) leg. kobieta sierżant ý, 

Ciurzyńska Aleksandra f, Doležal Adolf leg, Ý, 
Hess Wład sław leg. f Rosenfeld Moses f, Úči­
nek Maciej żołn, austr -f. Nachimiak Marya f, 
Makowski Władysławo Walicki Szymon f, Rze­
chowicz Mieczysław Ciążyński Tadeunz t, Miel- 
niuk Jan Ýj Friedmanowa Józefa

(C ąg dalszy nast)

Korespondsncya rozdzielanych
Rela B iChband, Szyrnek zdrów, czeka niecierpli­

wie, Upraszam znajomych o łaskawe zawiadomię iw

Cyganków i Wolaninów w Prz mjślw sawiada- 
mi am. że dzieci z Michalinką przyprowadziłam sdrowe 
mieszkamy u Cioci Heli. 1—4

Franciszka Szererówna donosi rodzicom, że zdro­
wa i przebywa u Juli i Stasi. 1—2

Jestem zdrów. Michał Ziobro z Długosaa. .i — S
Józef B. Proszę donieść rodzicom na Krasickich^ 

że mieszkam u Stasi na Polnej. Frania. . 1—2
Molierowie, Supińskiego, Hawryluey Piokarska, 

Hela, Dziunka, Poka zdrowi. Henryk.
Zakopane, profesor Wóycik Zanmj^ieg«, aaopie- 

kować się coruą Gizią, jesteśmy zdrowi.
Horodenka-Jasionów. Wierzejską St. proszę «- 

wiadomić, że Wiktor, por. art. pol, żyje > hoć ranný.
P. Panasiewicz, Przeworsk, raczy zawiadomić 

Władysława Jurasińskiego, Waibw L. zdrów. 1—2
Marya Konarska, Krosno. Staszek u Paistwa St 

Ja z matką zdrowi. Pisma krakowskie uprassa się o prze­
druk. Tadek Sk.

Świdnica poczta Krakowiec, Adela » Michasią 
zdrowe. 1—3

Kazimierz Jaworski zawi durnia rodzinę, rodzi­
ców, braci Maryana i Michała, żo jest zdrów i prsebywa 
we Lwowie.

Inź Langer Nisko, jest śmy zdrowe, proszę wia­
domość, szczigoime Staś. „Głos Narodu“ raczy przedru­
kować. Męża pr szę o wiadomość. Langtrowa. 1—3

Proszę „Czas“ i „Głos Narodu“ o przedruk. Wa- 
leryan Krzeezauowicz z dziećmi zdrowi w oswobodzonej 
cząści L a owa.

Dr. Orzechowski S mbor. Proszę uwi idornić ro­
dzinę, jestem zdrów, mieszkam Leszczyńskiego 6. Gieh, 

B—7
Małaczyński koło Rohatyna. Prosimy o zawiado­

mienie Roiandf, ji steśmy zdrów' megłodni. Prosimy ® 
wiadomość. Adaś. d- 3

^inde Przemyśl Erna, Stella zdrowe, uiegłodne. 
Donieść Lewiemu. 3—3

Bickels, Z Olkusza przyjechałem, j stem a Munia, 
obaj' zdrowi. 3--4

Czytelń i' ó w „Pobudki“ poza Lwowem upraszam 
o doniesienie Misiągoin w Krakowie, Grodzka la, że je­
stem zdrów. Cesiek. • -i>

Andrychów — Paweł O.zeł. Jestem zdrów. Zy­
gmunt. „Kurýer ilustrowany“ proszę o przedrok.

Lublin. Lenartowicz. Jesteśmy zdrowe, niegïodne. 
bezpieczne, ufne w zwycięstwo. Co słychać a tatusiem?

3~-4
Ludwik R. Stanisławów jesteśmy zdrowi, pozo 

stań u ciotki, zawiadom czyś zdrów. VuaäyJiw bi, 
8 8

Kazimierz L. Podwołoczyska, Zofia x Aadzią u 
rodziców; zdrowe, proszą o wdadomo-ć! 3—3

Nahujowice koło Drohobycza. Jesteśmy zdrowe, 
Basia, Vi ula. 8—3

Zakopane, prof. Wójcik. Proszę zająć się Gizią, 
Koszta zwrócę. Pisma krakowskie uprasza eię o prze­
druk. 3-3

Antonina F. u dra Bar. Drohobycz. Wszyscy 
zdrowi prosimy o wiauumosć Anna F. Lwów, Břichy.

Jestem zdrowa Maryla u mnie. Nie wiem, co sie 
z Wami dzieje Zoba Górnicna. 3 ó

Uniwersytet Wł dysław Leopold Jaworski Kra­
ków. Jesteśmy zdrowi, zaopatrzeni zawiadomić Julę. Bro 
ni sław. 3—3

Kraków — Bobrowskim i Jankowi Wszyscy na 
Magdaleny, Gyksms lej i Gięookii-j zdr wi. O. leż zdro­
wa? Zawiadomić syn.i, komiSoFzit skaibu w Gubernator­
stwie lubelskiem. 3—4

Adwokat S. Drohobycz. Jestem zdrów absolutnie 
bezpieczny, nie trapić s ę. Zmjomych proszę o zaw iado­
mienie rodziców moich o tej notatce. Tonek Ê4 4—&

Drohobycz. Teichera Grunwaldza uw adonné, żo 
jesteśmy zdrowi, triedman.

Odpowiedzialny redaktor : Jan Szarota.


